OPŁATA Po UD: RYCZAŁTEM. 


GROSZY 


Rok Il. 


SUKCESY 


lotnictwa 


RAKOWSKIE 


CEEE C E E OO 0 
Kraków, Środa 17 Sierpnia 1932 


polskiego 


na międzynarodowych zawodach samolotów 


BERLIN (PAT). — Wczoraj 
odbyły się w Staaken próby 
techniczne pierwszej grupy w 
czestników międzynarodowych 
zawodów samolotów turystycz” 
nych. Chodziło o uzyskanie naj 
mniejszej szybkości. 12-tu u 
czestników poddano najpierw 
tei próbie technicznej. 

Z pośród nich jedynie Karpiń 
ski (Polska) osiągnął najwyż- 
sza ilość punktów — 50. Z poś- 
ród uczestników niemieckich 
von Massenbach wyszedł z pró 
bw najlepiej, uzyskując najlep” 
szy wynik 63,35. 

W ocenie badania wyekwipo- 


turystycznych 


wania okazało się, że maszyny 
polskie górują nad aparatami 
wszystkich innych uczestników. 
3 z pośród tych aparatów uzyska 
ły 84 pkt., a 2 — nawet 86 pkt. 
za nimi idą Włosi po 83 pkt. Nie 
mieckie aparaty otrzymały od 45 
do 72 pkt. Francja znajduje się w 
tej kwalifikacji na ostatniem miej 
scu. Czesi, otrzymali poza jed- 
nym uczestnikiem po 80 pkt. 
Ponieważ badanie techniczne 
przeprowadzane jest grupami za 
kwalifikowano dotąd niewielką 
ilość uczestników. Najlepiej z tej 
próby wyszedł Włoch Stoppani, 
uzyskując 179 pkt., za nim idzie 


Karpiński — 147 pkt. 

BERLIN (PAT). W czasie lo 
tów treningowych i technicz* 
nych konkursu do raidu wyda” 
rzył się nieszczęśliwy wypadek 
czeskiemu pilotowi Manesowi 
na aparacie „Praga“. W czasie 
lądowania maszyna skaptowa* 
ła. Na szczęście uszkodzone zo- 
stały tylko śmigło i lewe skrzy- 
dło. Spodziewają się, że uda się 
dokonać na czas naprawy apa” 
ratu tak, ażeby pilot mógł wziąć 
udział w raidzie. 

Również i aparat słynnego pl 
lota niemieckiego F. Morzika 
doznał lekkiego uszkodzenia. 


Dwie śmiertelne otiam wycieczki samochodowej 


10 osób rannych wydobyto z pod rozbitego samochodu 


hRAKÓW (PAT) — Wczoraj 
wybrała się z Wiśnicza do Zako- 
nanayo autem cięża:owem wy- 
cicczka złożona z 23 osób. 

Na granicy powiatów limanow 
skiego i nowosądeckiego, na te- 
renie gminy Trzciana, skutkiem 
złego prowadzenia przez szofera 
auto wywróciło się. Dwie osoby 


Wizyta min. Zaleskiego 
w Jugosławii 

Zapowiadane od dłuższego cza 
su odwiedziny Ministra Spraw 
Zagranicznych Zaleskiego w Bel 
gradzie, jako rewizyta na pobyt 
iugosłowiańskiego ministra spr. 
zagranicznych w Polsce, nastą- 
pić mają po wrześniowej sesji Li 
gi Narodów. 


Zjazd zw. studenckich 
w sprawie zwyżki 
czesnego 
W początkach września zwo- 
łany ma być do Warszawy zjazd 
organizacyj akademickich z wszy 
stkich ośrodków  uniwersytec- 
kich. Na zjeżdzie omówiona bę- 
dzie sprawa podwyżki czesnego. 


SKRÓTY 


Skutkiem warunków atmosferycznych 
wlot prof. Piccarda do stratosfery nie 


odbędz: się w żadnym wypadku przed 
w'torkiem 
X 
Pociąg towarow: się wczoraj 


na linji Bacau Cd Mare (Rumunja) z 
samochodem. 4 pasażerów samochodu 
zostało zabitych 

x 


Według wiadomości ze Stambułu 
(Wurciat. wydarzyło się wczoraj w Ana 
tolji poważne trzęsienie złem. Szczegól 
nie uc'erpiało musto Mugla. Większa 
część miasta leży w gruzacu Pesia 
ofiar jest vieznana. obawiała sę jednak- 
ie. że dużo osób poslradało życie. 


X 


W jednym z więzień stambulskich 
(Turcła), 41 komunistycznych więźniów 
ogłosiło strajk głodowy. Dozorcy wię- 
zienni starają się opornych więźniów 


przemtoca sztucznie adżywić, 


zostały zabite, a mianowicie p. 


nicza oraz 12-letnia dziewczyn- |ra lekko rannego 
Stanisława Ro-|Na miejsce wypadku wyjechała 


ka, nazwiskiem 
siek. 


GROSZY 


Nr. 228 


List Marszałka Piłsudskiego 


do iegjonistów 


Delegacja Legjonu Młodych 
z Wilna przywiozła do Gdynil 
na zjazd legjonistów odręczne 
pismo Marszałka Piłsudskiego, 
adresowane do prezesa Zw. 
Legionistów, pułkownika W. 
Sławka. W liście tym Marsza” 
łek Piłsudski pisze: 


„Drodzy Koledzy i Towarzysze Bro- 
nil Nie mogąc przybyć ną Wasz Zjazd, 
muszę choć Hstownie przesłać Wam ser 
deczne pozdrowienia. lle razy biegnę 
myślą po drogach historji polskiej, tyle 
razy widzę jasno pokolenie, co „wiosnę 
mieli w życiu”. by zakończyć stałym re- 
frenem, mówiącym „wiek męski, wiek 
klęski” — refrenem pełnym goryczy ł 
pełnym smutnych zawodów. Jeżeli my 
wyciągnęliśmy szczęśliwy los na loterji 
pokoleń i dowiedliśómy, że nie zawsze 
e „meski“ rymuje do „klęski — 

to jednak los mie oszczędźżił nam gory- 


cry, ani zawodu, Nie dziwota. Biegliś- 
[my bowiem po drogach » ścieżkach upo 
przek wszystkich dróg Polaków, więc 
znieść musieliśmy tyle niespodziewanych 
i niczem niezasłużonych zniewag, a wy- 
pić musieliśmy tyle kielichów goryczy, 
że doprawdy ubiegłe pokolenia niew.ele 
nam mają do pozazdroszczenia. 

Co do mnie w owe czasy twierdziłem 
nieraz, że się obawiam, by synowie w 
tym kraju nie pluli na groby ojców za 
ich głupotę. że za Polskę krew swoją le- 
li. Na usunięcie tej goryczy z ftia pol 
sklego dałem z siebie dużo hajlepszej 
pracy, zrobiłem wiele w najcięższym wy 
stku, straciłem masę swego zdrowia — 
i nie sądzę, aby ta moja praca poszła na 
marne. Gdy zaś tak jest, nie radzę — i 
to mówię na wszelki wypadek — odczu- 
wać jakąś gorycz czy zawód. Życzę 
więc możliwie pogodnych nastrojów, 

zostaję z Wami myślą i sercem. 

(—) Józef Płsudski 


Pikiliszki, 12 sierpnia 1932 r.” 
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Znicz olimpijski zgaszony 


LOS ANGELES. Wczoraj na- 
stąpiło uroczyste żamknięcie 
X-ej Olimpjady. Uroczystość roz 


Dwie osoby są ciężko ranne. 8 poczęła się od żgaszenia olimpij- 
Łazarska, żona sędziego z Wiś- |zaś odniosło rany lżejsze. Szofe- 


aresztowano. 


komisja sąduwo - iekarska. 


skiego znicza, poczem po róż- 
nych ceremonjach zdjęto flagę z 
głównego masztu. Flagę oddano 
do przechowania burmistrzowi 


Wykrycie „fabryki” fałszywych pieniedzy 


naprowadziła policję na trop fałszerzy 


Kłótnia spólników 


KATOWICE. (Tel. wł.). W 
Mikulczycach pod Gliwicami po 
licja aresztowała ślusarza Wł. Ja 
noszkę, który od dłuższego czasu 
fałszował monety niemieckie 50- 
tenigowe i jednomarkowe. 

Gdy policja wkroczyła do mie 


szkania przestępcy, zastała go a- 
kurat przy „warsztacie pracy“, u 
rządzonym nader precyzyjnie. 
Prócz przyrządów do fabrykowa 
nia pieniędzy niemieckich, znale- 
ziono również gotowe klisze i ka 
mienie litograficzne, do fabryka- 


cji polskich banknotów 100-zło- 
towych. 


Fałszerza wydał policji jego 


wspólnik, z którym janaszek po- 


kłócił się, na tle podziału 


zy- 
sków. 


Sensacyjny wynalazek wojenny 


Armata sirzela bez huku i 


K/YM (PAT) — W stoczni 
Ansalda w Pozzuoli, inż. Ferruc- 
cio i inż. Wilhelm de Luce doko- 
nali ciekawych prób z armatą, 
zaopatrzoną w aparat ich wyna- 
lazku, unicestwiający całkowicie 


huk wystrzału, pojawienie się 
piorsienia i dymu. Aparat wyna- 
lcziony daje się zastosować do 
wszelkiego typu arinat. Przy eks 
perymencie powtórzonym kilka- 


ciele grr 


wojennej wlos- 
kiej oraz wyżsi oficerowie artyle- 
rj. Do eksperymentu użyto arina 
ty typu Deport 75 mm i 65 mm, 
dokonywując strzałów z apara- 


krotnie uczestniczyli przedstawi- |tem i bez dla porównania. 


Podwodna podróż zatopionego statku 


„Niobe” wydobyta będzie na powierzchnię 


Prace nad wydobyciem zato- 
pionego statku „Niobe“, gdzie 
zginęło tragiczną śmiercią kilku- 
dziesięciu marynarzy niemiec- 
kich, posunęły się nieco naprzód. 
Pod okręt założono pięć silnych 
lin, które przywiązano do spec- 
jalnego dźwigu do podnoszenia. 
Transport z powodu wzburzone- 
go morza odbywa się jednak bar 
dzo powoli. 

Obecnie znajduje się „Niobe“ 
w odległości 11 mil morskich na 
zachód od statku sygnałowego 
na Fehmarnbełcie, wpobliżu któ- 
rego wydarzyła się katastrofa. 

„Niobe“, wisząca na dźwigu, 
znajduje się na głębokości 21 me 
trów. Istnieje zamiar przewiezie- 


nia jej pod wodą do portu w Ki- 
lonji i osadzenia jej na Ba 
ści 7 metrów. 


fiar katastrofy, 
Wtedy dopiero Iwnątrż okrętu. 


zacznie się wydobywać zwłoki o 
zamknięte we- 


„Biała Ksiega“ Żydów niemieckich 


Protest przeciw terorow! hitlerowców 


BERLIN (PAT). — Central- 
ny związek Żydów niemieckich 
przesłał prezydentowi Hinden- 
burgowi „Białą Księgę”. zawie- 
rającą dokumenty i akty wystą 
pień antyżydowskich ze strony 
hitlerowców. Z polecenia prezy” 
denta Hindenburga odpowie- 
dział związkowy sekretarz sta” 


nu Meissner, oświadczając, że 
Hindenburg jak najostrzej potę” 
pia wszystkie wystąpienia anty 
semickie przeciwko Żydom nie- 
mieckim i ubolewa nad niemi. 
„Białą Księgę" wraż z dokumen 
tami prezydent polecił nrzesłać 
do zbadania ministrowi spraw 
wewnętrznych Gaylowi. 


Los Angeles do czasu następnej 
Oiimpjady, która odbędzie się w 
Berlinie. 

Pod względem osiągniętych 
wyników, X-te lgrzyska osiągnę 
ły rekord. Wysuwają się tu w 
pierwszym rzędzie rekordy świa- 
towe w biegu 400 -mtr. (46.2 
sek.) oraz 4 X 100 mtr. 40 sek. 

Ogółem w czasie Olimpjady 
sprzedano 750 tysięcy biletów, 
z czego 600 tys. obecnych było 
na giownym stadjonie, a 150 tys. 
na różnych mniejszych boiskach. 

Pierwsze miejsce w ogólnej kla 
syfikacji zajęły St. Zjednoczone, 
które dzięki swym świetnym za- 
wodnikom i zawodniczkom, bez- 
apelacyjnie wysunęły się na czo- 
ło. W tej bezkrwawej walce Pol- 
ska zajęła zaszczytne 12 miejsce. 
Dodać należy, że na Olimpja- 
dzie w Paryżu (1924) Polacy 
zajęli 27 miejsce, a w r. 1925, w 
Amsterdamie — 17' miejsce. 
FINAŁY TURNIEJU BOKSERSKIEGO 

LOS ANGELES. W hali bokserskiej 
w Los Angeles wobec 10 tysięcy wi- 
dzów rozegrane zostały flnały olimpij- 
skiego turnieju bokserskiego. Mistrzost- 
wa przeważnie zdobyli pięściarze ame- 
rykańscy i z Południowej Afryki. Euro 
pa uratowała raledwie dwa tytuły w 
wadze najlżejszej i najc:ęższej, 

M7 wadze muszej mistrzostwo zdobvł 
Węgier Erekes. W w. koguciej Gwrine 
(Kanada). W w. piórkowej Robledo 
(Argentyna), W w.lekkiej Stewens (Po 
łudniowa Afryka). W w. średniej Berth 
(Ameryka). 

Mistrzem wagi = został Car 
stens (Południowa Afryka) w. cię- 
żkiej tytuł mistrza wszystkich wag zdo- 
był Lovell (Anglia). 

rużynowe mistrzostwo olimpijsk:e a 
boksie zdobyła Amervka 9 pkt. przed 
Argentyną B pkt, Południową Afrka 
7 pkt. 1 Niemcami 6 pkt. 

AMERYKA ZWYCIĘZA 
W KONKURSIE JAZDY KONNEJ 

W olimpijskim turneju iazdv konnej 
pierwsze miejsce zajęła Ameryka 5038 
pkt. przed Holandią 46859 pkt. 

Indywidualnie zwyciężył  Mortahgex 
na koniu Austrie 1813 pkt. 

ILE KOSZTOWAŁ UDZIAŁ 

POLSKI W OLIMPJADZIE? 

Według prowizorycznych obh 
czeń, udział Polski w zawodach 
olimpijskich w Los Angeles po- 
ciągnął za sobą koszty w wysok 
ści blisko 140.000 zł. Sumę tę pu 
kryją: składki Polonii Amery- 
kańskiej, wynoszące 80 tys. zł. o 
raz dochody z imprez sporto- 
wych i subsydjum państwowe. 


Str. 2. 


d d inji 
rodziny czytelniczej „Ostatnich Wiadomości“ 
Teraz dopiero wałka rozgor dobraliśmy. Jako panna, okazu” mężczyźnie! A panu z Grodna, 


rzała się na dobre! I zarazem je się, byta wilkiem. w owczej aby mu trochę humorek popra” 
utworzył się podział na obóz ko skórze. Po ślubie stopniowo się wić, życzę, aby tacy, jak on, na 


biecy i męski. Dziś drukujemy 
„strzał“ z obozu męskiego pod 


adresem kobiecego. „Strzelcem“; lo na wadze i na dodatek mam 
Występuje | troche suchot. Nie z braku środ: dzie bezspornie wdzięczny panu 


jest. n. Jan Krupa. 


w roli „obrońcy obrońcy“ oraz; ków do życia, lecz z 


oskarżycielki*, 


„oskarżyciela 
jego listu, 


jak to wynika z 
brzmiącego: 


„Kto jakim orężem. walczy. 
takim samym cios otrzyma. Pa 
ni z Kalisza zaatakowała p. Fr. 
Komko z Grodna, mam więc 
prawo zapłacić jej zato z War- 
szawy. Gdyby taka mężatka sie 
dziata spokojnie w Kaliszu, nikt 
by o niej nie wiedział. Pisząc 
zaś swól list, daje znać o so- 
bie, że poza rondlami i sakra- 
mentem matżeńskiin nic nie zna. 
Nie widziałbym w tem nic złe” 
go, ale to brak doświadczenia 
życiowego, poco więc zabierać 
głos? Nie jestem wróżką, ale raz 
w życiu pozwolę sobie powró” 
żyć. Albo Pani jest bardzo do- 
drą żoną, z mężem się Państwo 
dobrali, wtedy zgadzam się, że 
nic nie mąci Waszego szczęścia 
małżeńskiego; albo też Pani uja 
rzimiła męża i trzyma go moc: 
no pod pantoflem, tak, że on ani 
piśmie. Pani zaś cieszy się ze 
swego pożycia z mężem i udzie 
ła — sadzac po sobie — rad 
innym. Powiem Pani na to: te- 
raz mamy wiek dwudziesty, nie 
jakiś tam osieminastv. Ja, tak 
jak wielu innych, jesteśmy zwo 
lennikami wolności osobistej, 
wiemy, że żyjemy w wieku dwu 
dziestym, potrafimy zdrowo my 
słeć i nie uważamy matżeństwa 
za szczyt doskonałości. Lepsze 
jest zgadne i szcześliwe poży” 
cie bez ślubu, niż ślub i piekło 
na całe życie. alho zabójstwa, 
semonaójstwa i inne nieszcześ* 
cia. Pisze fo wszystko, z wia: 
spero doświadczenia, bo sam 
cieżar małżeństwa dźwieam na 
w.asnym karku, tylko nie wiem, 
jak dlugo jeszcze będę w stanie 
so wytrzymać. Z żoną się nie 


Zapalenie pomiędzy 
palcami może mieć 
poważne skutki. 


Pierwsze symptomy bardzo nie- 
bezpiecznego zapalenia nóg uka- 
zują się pomiędzy palcami: wilgot- 
na, popękana i łuszcząca się skóra, 
bolesne swędzenie, zgrubiały biały 
naskórek i często nieprzyjemny 
zapach. Te symptomy wskazują 
na chorobę przezwaną „Nogą 
Atlety” spowodowaną przez „wy- 
sypkę pasożytkę”": Tinea tricho- 
phyton. By szybko pozbyć się tej 
choroby, należy kupić paczkę Sal- 
tmt Rodell, dodać Saltrat do wo- 
dy dopóki wydany przezeń tlen 
nie arwi jej na kolor czystego 
mleka. W chwili w której się wkła- 
da nogi do takiej kąpieli, tlen po- 
chłania i niszczy w zarodku tę 
„wysypkę - pasożytkę”, przenika 
głęboko do por i zmiękcza odciski 
i stwardnienia tak, że można je 
odjąć wraz z korzeniami bez bólu. 
Obrzmienie, spuchlizna, odmroże.- 
nia i nagniotki znikają i po jednej 
kąpieli w Saltrat Rodel możne 
nieraz już nosić obuwie o cały nu. 
mer mniejsze niż poprzednia. 


| 


A Z Z O 


mz || Z e e 


zmieniała, a dziś po 10 latach; kamieniu się rodzili”. 


pożycia z nią brakuje mi 30.ki- 
P. Fr. Kom*ko z Grodna be- 


powodu! Janowi Krupie za obronę. Na 
ciaglego dokuczania mi. Proszę; dowód wszakże. że sam teżby 
zaś wiedzieć, że jestem solid” jpotraiił się obronić, nadesłał 
nym człowiekiem, urzędnikiem | ram dwa listy. skierowane prze 
państwowym, nie jakimś pija” iciw osobom, napastującyvm go 
kiem czy innym łapserdckiem.;jw wirze naszego sporu. Daje 
Brawo, kobietki, niezważające im ostrą odprawę. Odpowiedź 
na przesady. wy. co potraficiejp. Fr. Kom'ko z Grodna Kali- 
t umiecie osłodzić życie niejed | szance* i panu W, S. z Zambro- 
nemu upośledzoneniu. przez los' wa wydrukuiemy niebawem. 


Co pani ma pod peleryną? 
Niezwykłe popisy „szopenfeldziarki" 


licja nie znaleziono już przy 
niej materjału. Skradziona sztu 
ka leżała pod ladą. 

Kazimiera Wierchowska, no” 
towana w policji, stanęła przed 
sądem. Do winy się nie przy” 
znaje. mówiąc: 

— Chciałam kupić materjał— 
nic pod peleryną nie ukrywa” 
łam, nie wiem skąd się sztuka 
znalazła pod stołem, może ją 
rzucił subjekt, a może ja nie” 
chcący zepclinęłam. Dlatego, 
że raz byłam skazana za kra” 


Do sklepu jedwabi przy ulicy 
Bielańskiej, w sobotę po polu- 
dniu, gdy w magazynie był wiel 
ki ruch. weszła jakaś pani, ubra 
na w pelerynę, rzekomo zasła” 
niającą jej stan odmienny i da- 
jąc ekspedjentowi próbkę czer- 
woncgo materjału, zażadała je 
dwabiu tej barwy. 

Kiedy subjekt zaczął rozkła” 
dać na ladzie sztuki jedwabiu. 
klientka podchodziła z każdą do 
oszklonych drzwi, aby rzekemo 
przyjrzeć się. jak wegląda ko” 
lor przy dziennem świetle. 


W i kimi dzież, sąd teraz nie da wiary 
nej C í BO ZAS 5 f z 

„ pewne] Chwili Kupiec Za”| moim słowom, ale jestem nie- 

uważył, że klientka jedną Z€| winya 


sztuk ukryła pod pelerynę. Kie- 
dy zwrócił jej na to uwagę, zro- 
biła awanturę. krzycząc: „Jak 
pan smic, denerwuje mnie pan, 
chociaż wie pan dobrze, że w 
moim stanie, powinno się ko” 
kiecie oszczędzić podniecenia“. 
Mimo jej krzyków. właściciel 
sklepu. chciał zrewidować klient 
ke, lecz ta uderzyła go w twarz. 
Nie mogąc dać sobie tady z a 
wanturnicą. kupiec posłał chłop 
ca po posterunkowego. 

W międzyczasie klicutka usi 
łowała zbiec, kiedy przybyła po 


Tajemnica zamienionej walizki. 
Jak płaszczyk letni miał zamienić się w futro 


Doktór Z. wracal z wywcza” mu, mówiąc, że w walizce było 
sów letnich do miasta. Gdy po-f tylko to, co jest obecnie i nie 


— Czemu pani udawała brze 
mienną i nosiła peleryne, — py 
ta przewodniczący. 

— Bardzo często robię pozo- 
ry ciężarnej, żeby ludzie mieli 
dla mnie szacunek. 

— Przecież pani jest nieza” 
mężną? — wtrąca sędzia. 

— To dziś nie grzech — od- 
powiada oskarżona. 

Sąd nic daje wiary zcznaniom 
oskarżonej i po naradzie ogła” 
sza wyrok skazujący Wierchów 
ską na rok więzienia. 


ciąg Stanął na stacji, doktór|rmyśli ubierać pani Guumano* 
Śpiesząc się bardzo, chwycił) wej. 
czemprędzej walizkę i wybiegł| Pomyłka lekarza znalazła 


swój epilog w sądzie grodzkim 
w Warszawie. Gutmanowa spro 
'wadziła na sprawę służącą, któ 
ra miała Świadczyć, że iei pani 
pakowała do walizki futro. 


na peron. Dopiero w domu, kie 
dy rozpakował rzeczy, okazało 
się, że zabrał cudzy bagaż. 

W walizce, znajdowały się 
bowiem koszulki daunskie. cały 
zapas kosmetyków i jedwabne 
palto z kołnierzem z piór. Po- 
nieważ na walizce nie było ani 
nazwiska, ani adresu właściciel 
ki, doktór zrezygnował z odna“ 
lezienia swoich rzeczy. 

Tymczasem niespodziewanie, 
po miesiącu, zjawił się w gabi- 
necie doktora niejaki Gutman z 
Łodzi i oświadczył, że jest wła 
ścicieleni walizki zabranej przez 
dr. Z. Opawiedział również w 
jaki sposób trafił na ślad wła” 
Ściciela. Otóż pani Gutmanowa 
jechała w tym samym przedzia 
le, co dr. Z. i wysiadając zabra 
ła bliźniaczo do swei podobną 
walizę lekarza. Po przejrzeniu 
rzeczy wpadła na myśl odpru“ 
cia z kicszonki marynarki, adre 
su jej właściciela. 

Doktór ucieszył się kardzo z 
odzyskania swojej własności i 
natychmiast polecił służącej 
zwrócić Untmanowi zamienioną 
walizę. | wówczas Gutman o- 
świadczył, że wśród toalet jego 
żony, było futro i domagał się 
zwrotu. Doktór zaprzeczył te- 


obronę powiedział tylko te kil- 
ka słów: 

— Jeżeli panu Gutmanowi o- 
płacało się ponosić koszta podró 
ży, prowadzenia sprawy i ścią 
gania do Warszawy Świadków, 
wszystko poto, żeby odebrać 
łaszki swojej żony wzamian za 
moją walizkę, zawierajacą ko” 
sztowne przedmioty, to widocz 
nie uplanował sobie jakiś nad- 
datek. 

Wzięta w krzyżowy ogień py 
tań służąca Gutmanowej. 


tro było białe, czy też bronzo 
we. a sama właścicielka nie o- 
skarża ze zbyt wielkiem prze” 
konaniem i zachowuje sie tak 
niespokojnie. jakby wyrok miał 
spaść na jej głowę. 

Sad po naradzie uniewinnił 
dr. Z. z zarzutu przywłaszcze” 
nia futra ze wzgledu na brak do 
wodów winy. Za dwa miesiące 
Gutman zasiądzie na ławie o- 


mierzone przeciw doktorowi. 


U ZEGARMISTRZA 


Zagarmistrz pan Jan Kółecz” 
ko cieszy się nietylko dobrą 
sławą, jako zdolny fachowiec, 
lecz także inirem śród swych 
przyjaciół i klienteli. 

— Najbardziej do zegarka 
jest podobna kobieta, — twier” 
dzi — bowiem, tak jak i zegar 
na starość zawsze się spóźnia... 
Zapytasz naprzykład kobietę po 
trzydziestce ile ma lat, to ci na 
pewno odpowie, że dopiero 24 
wiosny liczy sobie. 


Pan  Kółeczko przyjmuje 
swych klientów z największem 
ugrzecznieniem. 


Razu pewnego do sklepu 
wchodzi zawiany jegomość. 

— Daj pan — mówi — cebu- 
lę, ale taką, którąby można tłuc 
kogoś po głowie. 

— A kogo pan będzie thuk? po 
głowie? — pyta pan Kółeczko. 

— Ja? — dziwi się przybyły. 
— Żona panie cebulornistrzu, 
jak tylko późno pijany przyjadę 
do domu, to pokazując mi go” 
dzinę na mym zegarku bije po 
łbie. Za drogo już mnie to kosz 
tuje, bo co drugi dzień muszę ze 
garek dawać do reperacji. 

Po chwili zjawia się młoda 
panienka i pyfa: 

— Proszę pana, czy mogła- 
bym dostać zegarek, kteryby 
stale na dobę spóźniał się o go” 
dzinę. Mama tak pilnuie mego 
powrotu do domu, że już o Srei 
wieczorem muszę wracać z rand 
ki. Taki prezent będzie poży” 
teezny i dla niej i dla mnie. 

Przed ladą staje starszy jego 
mość. 

— Czem mogę panu slużyć? 
— pyta pan Kółeczko. 

— Zegarem ściennym, kocha 
ny panie, tylko żeby nie był 
zbyt ciężki. 

— A cóżto szkodzi? 

— Szkodzi i to bardzo, bo pro 
szę sobie wyobrazić, zegar 
ścienny, który wisiał nad łóż- 
kiem guwernantki, w mym do- 
mu, spadł onegdaj i zranił mię 
dotkliwie w plecy. 

Przed wystawą sklepową p. 
Kółeczka, zatrzymuje się jakaś 
pani z synkiem. Malec gwałto” 


j Anie dopomina się o kupno 


może dokładnie określić. czv fu] rarmistrzowi nabycie 


Oskarżony doktór na swoją! dlań zegarka. 


— Tylko matusiu kochana, 
żeby zegarek, który mi kupisz, 
miał duże uszko — molestuje 
dzieciak. 

— A pocóż ci taki zegarek — 
pyta matka. 

— Widzisz mamo, Jak tatuś za 
karę powie do mnie: „Daj w 
cho, to wytargam*, to mu dam 
do targania nszko od zegarka: 
niech targa ile tylko zechce. 

Do zakładu wchodzi doliniarz 


I Olek Kuty, wyjmuje złoty ze” 
niej garek z dewizką i proponnie ze- 


go za 
bezcen. 

Pan Kóleczko nie w ciemię 
bity. odrazu zwacha? co się Świe 
ci: zegarek pochodził z kradzie 
ŻE 

— Pewnie buchuąłeś bratku 
cvkawe — mówi. 

=. BOZE DOE be miecE 
powiedź. — Zwwvczajnie bvło: 
ja szedłem ulicą. no i zegarek 
szedł... Byłem samotny więc 


skarżonych za oszczerstwo. wy] POSz smy razem. 


Zastępca. 


LJ Lad LA 
Sierpień 
— Żniwa, 
owoc na drzewie dojrzewa, 
sianokosy; 
w stogach kłosy 
złocą szare, mutne pole...” 
Na rolę 
spadają wron chmary; 
rankiem i wieczorem opary 
się saują 
Kołują 
kawki nad drzewamh 
gosposie zapasami 
zaabsorbowane. 
Kurorty zapchane 
kuracjuszami, 
letnikami 
pełna miasta okolica. 
Jeno stolica 
nie widzi poprzez mury. ściany 
w co brzemienny jest sierpień, słońcem 
wyzłacany!... 


Servu s. 


„Humor' 

w Sowietach 

Bolszewików rosyjskich mo 
Żna o wszystko oskarżać, tylko 
nic o brak fantazji. Pod tvm 
względem nie mają sobie rów: 
nych. Pomysły wprawiają mie- 
jednokrotnie wszystkich w usłu 
pienie i zdumienie. Teraz wpa- 
dli na pomysł, który bije wszyst 
kic ich własne rekordy. 

Rosja sowiecka jest krajem 
Sniutku. Ludność żyje w ciecz: 
kich warunkach, nic więc dzi: 
wnego, że przysłowiowy I znać 
hy humor rosviski, zaniki z pr 
wierzchni. Smiech w leosjii nale 
ży do bardzo rzadkich rzeczy. 
Ludzie, gdyby nawet mieli się 
z czego Śmiać, boją się tego czy 
nić, bo a nóż „wladza“ dopa- 
trzy się w tem przestępstwa? 

Obecnie bolszewicy doszli do 
przekonania, że śmiech jest ko 
nieczny, niezbędny. Zoreanizo- 
wali więc „akcję śmiechu, coś 
niby, jak złośliwi twierdzą, pia* 
tilctkę humoru. 

Gazety wzywają obywateh 
sowieckich do Śmiechu. teatry. 
kina i radjo sowieckie zorwuni: 
fzowały propagandowy tydzień 
śmiechu. Wystawia się wyłącz 
nie rzeczy, które pobudzają do 
śmiechu. Akcja jest prowadzona 
bardzo energicznie pod hasłem: 
„Precz ze smutkiem! Nie. b ży- 
je Śriech!* 

Jaki będzie rezutlat tej „piati 
letki* niewiadomo. Chwiiowo 
jednak można już zanotować pe 
wne sukcesy. Obywa*teie so- 
wieccy śmieją się setnie z akcił 
władz, a naczelny orzan cartuji 
komunistycznej „Piawca* przy 
niósł wiadomość, że w tram- 
waju moskiewskim ktoś się uło 
śno śmiał. Jest to doprawuy wy 
padek godrv podkreślee je” 
Śli się zważy, że w tramwajach 
moskiewskich panuje ostopuy 
tłok i ludzie chodzą sobie pe na- 
gh Po-zątek wisc uda- 
ny 


Bezpłatna 
pomoc prawna 


RADJO 


ROZGŁOŚNIA 
WARSZAWSKA 


12.10 Codzienny przegląd prasy pol- 
skiej. 12.45 i 13.35 Muzyka z płyt gra- 
molonow ych. 15.00 Komunikat gospodar 
czy. 13.10 Piosenki, 15.40 Muzyka lek- 
ka.. 10.40 Odczyt sportowy p. t. „Pilka 
nożna — najsilniejszy magnes sportu 
17.00 Popularny koncert. 18.10 Rozmaite 
ści. 19,00 Transmisja z Salzburga. Opc- 
ra „Flet zaczarowany” W. A. Mozarta 
W przerwie prasowy dziennik radjowy. 
2275 Muzyka taneczna. 22.40 Wiado- 

i mości sportowe. 22.50 D. e muzyki. 


Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej kobiety 


Zaczęły mu się teraz układać w głowie z przeraża- 
-— Prawda? Gdym to wszystko opowiedział żo- |lącą składnością... 


— Dziecko będzie żyło. Matka umrze — odparł 
krótko Ryś ojcu. | 

— Wobec tego... pójdę tam jutro z tobą... Musi- 
my za wszelką cenę ratować tę kobietę. 

— Pójdę sam — odparł twardo Ryś — jeżeli się 
uda ja ocalić, dam sobie radę. Chcę sam skończyć, co 
sam zacząłem... 1 

— Nie rozumiem cię doprawdy, dlaczego się upie- 
Trasz... 
— Bo... tak... chcę... — odrzekł i wyszedł, zosta- 
wiając ojca oszołomionego, z trudem stawiającego 
opór falom myśli, które mu zalewały mózg, rodząc 
straszłiwe zmory... 


Przez cały tydzień trwała zażarta, zaciekła, zaw- 
zieta i niezmordowana waika Rysia ze śmiercią Goń- 
skiej. Toczyła się ze zimiennem szczęściem. Szala prze 
ważała się to na jedną to na drugą stronę. 

Wreszcie śmierć została pokonana. Musiała cof- 
nąć się z placu boju. 

Przez cały tydzień Goński uparcie powtarzał Ry- 
SIOWI; 

— jeżeli żona umrze, będzie pan mógł powiedzieć 
ojcu. że to jego zasługa, 

Ryś był podwójnie szczęśliwy, że udało mu się 
>calić Ciońska. Przedewszystkiem dlatcgo, że był to 
jego najcięższy, a zarazem najpiekniej zdany egzamin 
lekarski; po drugie zaś ponieważ chwalił się sam przed 
sobą. że kio wie, czy komu innemu udałoby się odnieść 
zwycięstwo w walec tak ciężkiej i nieubiaganej. 

Rad był również, ze uwolnił ojca od rzekomej od- 
pow:edzialności za śmierć tej nieszczęśliwej kobiety. 
Ani słowa, Coprawda, nie starał się dowiedzieć od Goń 
skiego, co ojciec ma spólncgo z całą sprawą. 

Dopiero, gdy już niebezpieczeństwo zostało usu- 
nięte. Ryś zapragnął jednak wiedzieć, w jakiej mierze 
ojcice mógł wpłynąć na przedwczesny poród Gońskiej, 

Goński odparł: 

— Nie przeżyłbym śmierci żony. Raz uratował mi 
życie pański ojciec, ale zniweczył w mem serei całą 
riają wdzięczność. Teraz pan.. Ale pan jest dobry. 
Froszę żądać ode manie, czego pan tylka zechce... 

— Cheiałhym wiedzieć... 

A żona zacharoweła przez raiń- 


-— S GÓR 
SWO, aCe? E GERE W aloa — 
bo ojciec zażęda, abysmy pabęnn ies! VICE 
ezili z tego miasta. 

— A to poco? 


— Otóż właśnie... Nie chciał powiedzieć. 

— Musiał mież chyba jakis bardzo ważny powód 
ku temn? 

— Przypuszczam, bo jakżeby inaczej? Ale mysłę 
nad tem już tyle czasu i nie widzę. doprawdy, dlacze- 
go... Bo ojciec tak nalegał, tak mu bylo pilno, że chciał 
piacić każdą sumę, wszystkie moje długi, odszkodowa- 
ma, dać pieniądze na stworzenie nowego  warsziatt! 
pracy, słowem, mogłem żadać, ile chciałern. abym sio 


— To, doprawdy, zdumiewające... 


nie, biedaczka zemdłała z wrażenia. Resztę pan doktór 
wie, 

— W jakich okolicznościach poznał pan ojca? 

— Już panu mówiłem pobieżnie. Mogę panu teraz 
opowiedzieć ze wszystkiemi szczegółami. 

I Ryś usłyszał dokładny przebieg dramatycznej 
nocy w Miłkowie, włącznie z omdleniem Gońskiego, 
zatrultego wyziewami z huty wapiennej. 

Ryś słuchał zachłannie, zapisywał sobie w pamię- 
ci wszystkie szczegóły, ale jeszcze nic z tego wszyst- 
kiego nie rozumiał. Zapytał jeszcze, gdzie to się właś- 
ciwie stało, na co mu Goński odpowiedział, że w dwor- 
ku miłkowskim. 

Teraz dopiero Ryś sobie przypomniał, że przecież 
to się zdarzyło tam gdzie się rozegrał tak bardzo intere 
sujący go dramat Krystyny Łazarskiej. 

— Dobrze, a czy ojciec nie powiedział panu, 
czem się tłumaczyło pańskie omdlenie? — zapytał Ryś. 

— On? A bo to on się zna? Nic się nie zna. On 
panu, jako lekarz, nawet do pięt nie dorasta. Onby mi 
żony nie uratował, jak pan. Pan jest doktorem całą 
gębą, a on? Wie pan, co on jest? Przepraszam, że pa- 
nu powiem tak o pańskim ojcu, ale podług mnie, to 
iuszer... Ja mu dopiero objaśniłem, co mnie tak złapa- 
ło. 130 już rok temu miałem podobną sprawkę w hucie 
wapiennej i sam jeden wylizałem się, a kilku moich ko- 
legów djabfi wzięli odrazu. Miłków przylegał do huty 
wapiennej, z której wydobywały się trujące wyzicwy. 
Ponieważ dworek był od pewnego czasu pusty, niewie- 
trzony, więc trucizny zebrało się sporo i jak tylko wsze- 
dłem, tak mnie odrazu złapało. Wiem, że to ta sama 
trucizna, bo już kiedyś to przeżywałem w hucie. Zu- 
pełnie to samo... 

Teraz dopiero Ryś przypomniał sobie znalezione 
w aktach sprawy Łazarskiej zeznanie Ławczaka o tru- 
jących właściwościach huty wapiennej. I raz jeszcze 
zdziwił się, że nikt nie zwrócił na te najmniejszej uwa- 
La | 

Ale że też jego ojcu nie wpadła na mysl taka jas- 
nafrzesz" 

Noże (ioński się myli, może huta wapienra nie nie 
zawnuła, Ale co jeźwii lo cna, nie Krystyna otwuta ma- 

483 AM AWALE GE i 

i . . 

l | W takim razie popelniono okrutną, straszliwa 0- 
myikę sądową. 

Przypuszczenie to było tak przerażające, że Ryś 

| z całej siły odpędzał je ód siebie. 

Mówił sam do siebie: 
| — Nie, nie... To chyba niemożliwe... To byłoby 
zbyt strasziie... ` 

Zapomniał o obecności Gońskiego, który słysząc 
te slowa, zapytał: É - 


= to taniego, panie doktorze? Co jest niemożli- 


z WO W AO R 
Z 


Dziwne zainteresowanie ojca córkami Łazarskiej, 
upór, z jakim początkowo nie dopuszczał syna do sie- 
rocińca, gwaitowne wzruszenie, gdy ujrzał Łazarską 
na wolności... Czyż to wszystko razem nie było aż naz- 
byt oczywistym dowodem, że Marski musiał mieć bar- 
dzo nieczyste sumienie? 

Zachwiał się i o mało nie upadł. Na szczęście Goń- 
ski szybko podsunął mu krzesło, pytając: 

— Panie doktorze, co się z panern dzieje? Czy to 
moja wina? 

— Nie, nie gdzietam? Nic wspólnego. Niech pan 
się uspokoi. 

— Tak mi się też zdaje, że przecież w tem 
wszystkiem, co opowiadałem nie było nic ubliżającego 
panu doktorowi. 

— Ależ, oczywiście, że nie... 

— [o mi wystarcza. Pozatem już nie mam nic 
więcej do powiedzenia, oprócz tego, że nie pojmuję, 
na co pańskiemu ojcu jest niezbędny nasz wyjazd do 
innego miasta. Teraz, przy obecnym stanie zdrowia 
mojej żony, jest to tem bardziej niemożliwe. Będę pa- 
nu bardzo wdzięczny, o ile pan'to zechce wytłumaczyć 
ojcu. Bo doprawdy, czy moja żona w jej obecnym 
stanie przeniosłaby wszystkie trudy takiej przepro- 
wadzki? 

— Może pan śmiało mieszkać tu nadał. 

— Naprawdę, panie doktorze, myśli pan, że to SĘ 
da zrobić? 

, — Ojca biorę na siebie. Niech pan pracuje w spo- 
koju, nie zbaczając już nigdy z drogi uczciwości, na 
którą pan tak szczęśliwie wkroczył 

M Na to pan może liczyć. Ale co jeżeli ojciec 
pański wróci? Jeżeli znów mi zagrozi jak poprzednio? 


— Nie wróci. Gdyby się co stało, proszę mi na- 
tychmiast dać znać. 
Gońskiemu trysnęły z oczu łzy wdzięczności. 


Szepnął: 
— Z pana jest 
doktorze kochany. 
Ryś w pierwszej chwili nic nie mówił ojcu o tem 
wszystkiem. Chciał najpierw powiązać ze soba wszyst- 
kie rzeczy, które zdołał ujawnić. Poza tem czuł się sil- 
nie wzbiwzony. Nie wiedział, czemu właściwie mie- 


chyba anioł, nie człowiek, panie 


do tego zmusza. Przecież już cały świat zapomniał 
o sprawie Łazarskiej, dlaczegóż ją teraz wygrzebuje i to 
jawnie na szkodę własnego ojca? 

Dwa dni rozmyślał nad tem, dręcząc się mnó- 
stwem wątpliwości. 

Byłby już dał wszystkiemu spokój, gdyby nie na- 
tarczywa myśl: 

— A jeżeli jednak ojciec się omylił? Jeżeli Ła- 
zarska jest niewinna? Czyż nie jest obowiazkiem te- 
go, co to odkrył, położyć kres tej straszliwej omyłce 
FGE. 


sca się do tej całej sprawy, i jaka tajemnicza siła go 
1 
t 


tlko stąd weniósł i ta jak najpredzej... Zae się, że WEB Ca gest jakże aT agane? : Trzeba to było wreszcie wyjaśnić, To, leż Me múz 
gdybym zażącał całego jego majątku, oddatny mi gof, Bys nie odpowiadał Zbyt był zajejy swemi my- pd” PRE! SE ORO 
bez wahania... śla.i. Dalszy ciąg nastąpi, 

r" z OR PRZ TYP UTA TL PET, RET oe OTO E CT ORC EA OWCA 
i | RACH - ; à * Ia A 0. 

5 NE F ACHRACH, przygedę na tle romaafvezacml Iy ten czas aż do ostatnich parut ciel mój zapewniał mnie, że pod 


sadami przestępców 


b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Słedczego 


[alaine zakończenie ToMANIYCZKEj Mnd 


Już w poprzednich moich opo 
wieściach wspominałem, iż bar 
dzo często mi się zdarzało od: 
grywać rolę powiernika, a na“ 
wet i spowiednika, jak naprzy- 
kład miało micjisce w „Frage 
dì matki i svna*, opisanej prze 
że mniec przed kilkoma micsią 
cami. 

Pewnego ranka do gabinetu 
tego dyżurny wywiadowca 
wprowadził damę gęsto zawoa 
lowaną. 

— Pan naczelnik skierował 
tę panią do pana kierownika —— 
awrócił się do mnie- 


Poprosim dumę o zajęcie 
miejsca i dalem znak wywiadow 
cy, bv nas pozostawił samych. 

— Czem mogę pani siużyć? 
— zapytałeni. 

Nieznajoma podniosła woal. 
Była io kolieta lat okala czter: 
uziestu. Na twarzy jej widocz” 
ne jeszcze DEIN śkulyv minionej 
piękności. Walrała DrZCZ 
chwilę, wreszcie rozzoczęła: 

— Nie wiem rzeczywiście, jak 
zacząć. Jest w sprawa tak dra- 
żliwa I poufna. że wprost nie 
moge się zdecydować. 


sre 


} 
H 


i etgay jej dodać otuchy, odpo-fimiesiccy, dochowałam mężowił woalką nikt mnie nie pozna. 


wiedziałem. 

— Przypuszczam, że sprawa 
jest dość poważna, jeżeli zdecy 
dowała się pani zgłosić do nas. 
Mogę panią zapewnić, że rozmo 
wa nasza pozostanie między tua 
mi i nikt z osób niepowełanych 
nie dowie się o tem. 

— To samo zapewnienie o- 
trzymasłam od pańskiego naczel 
nika. Od dyskrecji panów zależ 
ne jest moje szczęście rodzinne, 
a może nawet i życie, zapew” 
uiam pana bowiem, że gdyby 
to się miało dostać do wiadomo 
ści publicznej, to popełniłabym 
samobójstwo. 

-—- Mogę panią raz jeszcze za” 
bewilić, Że o rczimowie naszej 
nikt się me dawie — odparłem 
iuż nieco zniecierpliwiony tym 
aurcm wstepom. — A zaiem 
słucham. 

— Jestem żoną przemysłow” 
ca — ropoczęła, wymieniając 
przytem dość znane nazwisko. 
— Jesteśmy piętnaście lat po 
Ślubienł i mamy dwoje dzieci. 


Domyśliłem się, że idzie tu , | glbient i m panu, że przez ca 


memu wiary małżeńskiej, — mó 
| wiac to, zaczerwieniła się i spu 
Ściła oczy. — Przed 4ma mie” 
siącami zapoznałam się z pew 
nym młodzieńcem, bardzo uta- 
lentowanym malarzem. Pozna- 
łam go na wystawie i po krót” 
kim czasie zaczął bywać w na” 
szym domu. Sama nie wiem, jak 
to się stało. Walczyłan, ze so- 
bą przez jakiś czas, wreszcie 
mu uległam. Muszę zaznaczyć, 
że mąż miój jest bardz» zadro” 
sny, przytem w domu są służą 
ce, guwernantka i dzieci, dlate” 
«o też intymne spotkania w”mo 
jem mieszkaniu okazały się nie 
możliwe. Do jego kawalerki rów 
nicz póiść nie mogłam. bowiem 
zamieszkuje on wspólnie nakój 
ze swoim przyjacielem. Ulega" 
iac jego namowom zdecydowa 
łam sie przychodzić na schadz” 
kę də jednego z hotelików. By- 
ło to oczywiście bardzo lekko- 
myśle z mei strony, tem bar- 
dzieci. że hotelik ten cieszy się 
bardzo złą opinią. o czem oczy 
wiście nię wiedziałain. Przyja” 


Spotykałam się z nim tam kil 
kakrotnie i zdawało się. że 
wszystko jest w najlepszym pə 
rządku, gdy nagle przed kilko” 
ma dniami otrzymuję list pisany 
na maszynie. W kopercie pro. z 
listu znajdowała się również i 
fotograija. Spojrzawszy na nią. 
omal nie zerndlałam. Zdjęcie «a 
konane zostało w chwili biedy 
zajechałam dorożką wraz z ino 
im przyjaciciem pod hotel i a+ Z 
kolwiek twarzy mojej pod woa- 
lem. na fotozrafji nie widać, je” 
dnakże po figurze, kostiumie i 
kapeluszu mąż mój bezzwłocz” 
nie by mnie poznał, przytern 
przyjaciel mój jest doskona'e 
uchweeony* ja ZdiEClU m 
wiąc to. pani A wriena z trto 
IST MEW PTE LU ETU KI, 

Rzeczywiście zdiecie było da 
skonałe i nie ulczało wątpliwa” 
ści, że gdvbv fotografia dosta” 
ła się w ręce jej męża, to po- 
znalby ją natychmiast. Kozi: 
cząłlem od odczytywawniu Jistu. 


Dałszy ciąg nastapi. 
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Wtorek: Joachima 


Przepowiednie astrologiczne. 
Dzień bardzo ciekawy politycznie, 
lecz niespokojny i obfitujący w niespo- 
dzianki. Unikać starć i sporów, gdyż 
możliwe zatargi o przykrych następ- 
stwach. Strzec sięzłodziejów i oszustów. 


Teatr Miejski: „Hulla di Bulla“ 
Adria: „Jad miłości* 

Apollo : „Dziecko ulicy“ 
Promień: „Gabinet dra Caligar:" 
Sztuka: „Fatalna pomyłka“ 
Słońce : „Uroda życia“ 

dvit: „Krwawy wschód“ 
Uciecha: Szangha ekspres 
Wanda: „Meez bokserski“ 


Radjo 


G. 12.20 Płyty gram., 12.40 Komu- 
nikat meteorol., 12.45 Płyty gram., 15.00 
Komnnikat gospodarczy, 15.40 Płyty 
gram., 16.40 Odczyt sportowy, 17.00 
Koncert, 17.50 Odczyt, 18.16 Rozma- 
itości, 18.25 Odczyt, 22.20 Wiadomości 
bieżące, 22.40 Wiadomości sportowe, 
22.50 Muzyka taneczna. 


Dyżur nocny aptek: 


Rynek A—B 43, Gertrudy 1, Krowo- 
derska 74, Konopnickiej 3, Krakowska 
9, Plac Zgody 18. 
m EDĆ. mm 


Nowi lokatorzy aresztów. 


Policja aresztowała Głowa- 
ckiego Tadeusza, lat 30, bez 
zajęcia i miejsca zamieszkania 
podejrzanego o kradzież gardero- 
by wart. 350 zł.na szkodę Hilf- 
steina, Barska 32. 


Aresztowanie wyrodnej matki. 


Policjajaresztowała Kawę Wła- 
dysławę, lat 29, wyrobnicę, bez 
miejsca zamieszkania za podrzu- 
cenie dziecka w bramie domu 


Mały Rynek L. 8. 


Kradzież roweru. 


Ciepliński józef zam. Emaus 
41. zgłosił do policji, że w nocy 
z 13 na 14 bm. nieznany spraw- 
ca włamał się do jego piwnicy 
i skradł mu rower wart. 450 zł. 


Niemiły sen. 


Gierasiński Henryk, lat 32, 
zam. w Starych Rakowicach 141, 
zgłosił do policji, że w nocy z 


dnia 3 na 4 bm. wracając do 
domu spoczął na ul. Okopy, 
gdzie usnął i w czasie snu 


skradziono mu marynarkę, 10 zł. 
i jednego trzewika ogólnej war- 
tości 50 złotych. 


Oskarżał żonę, że go zdradza... 
z lwami. 


Wielkie zbiegowisko wywołał 
wczoraj przy ul. Dunkierki w 
Paryżu niejaki Juljusz Marie, 
który dobijał się do loży por- 
tjera jednego z domów, twier- 
dząc, że tam jestjego żona któ- 
rą musi ukarać, zdradza go bo- 
wiem... z lwami. Wezwano po- 
licję, która jednak nie mogła 
obezwładnić szaleńca. Dopiero 
gdy przyrzeczono mu, że będzie 
postawiony przed owe lwy, nie- 
szczęśliwy dał się zaprowadzić 
do komisarjatu skąd skierowano 
go na obserwację do jednego z 
zakładów dla umysłowo chorych. 


Czytajcie 
Wesołe 
Wladomości 


Krwawa awantura w Podgórzu 


Wczoraj przy ul. Wielickiej 
w Podgórzu Mieczysław Basta, 
robotnik, lat 28 liczący wywo- 
łał z drugim „kompanem“ nie- 
stwierdzonego nazwiska awan- 
turę, która mogła wywołać przy- 
kre następstwa. Oto Basta bę- 
dąc dobrze pijanym ugodzony 
został kuflem w głowę tak, że 


oko mu wypłynęło. Przybyli na| 
miejscu posterunkowi Policji za- | 
wezwali pogotowie ratunkowe. | 
Przybyłemu na miejsce lekarzo- 
wi Basta oszalały z bólu stawił | 
zacięty opór i nie pozwolił się| 
opatrzyć. Bastę następnie z tru- | 
dem zdołano umieścić w karet- 
|ce pogotowia, którą w drodze 


wieziony na oddział chirurgicz- 
ny mocno uszkodził, następnie 
znieważył dyżurną oddziału szpi- 
tala nie pozwoliwszy sobie za- 
opatrzyć ran, wobec czego roz- 
szalałego pijaka zmuszeni byli 
posterunkowi Policji przewieźć 
do aresztów celem nałożenia 
kaftana bezpieczeństwa. 


Straszne morderstwe bezrobotnego zecera 


26 lipca rozwiódł się w War- 
szawie por. rezerwy Jan Zarem- 
ba z żoną swoją, Anną. 

Dzieci — 12-letnią Józię i 10- 
letniego Janka umieszczono w 
pogotowiu opiekuńczem przy ul. 
Wawelskiej 11. 

Zaremba, bezrobotny zecer, 
zamieszkał u rodziców przy ul. 
Nowe Miasto 29. 

Ojciec Zaremby jest emeryto- 
wanym chórzystą b. teatrów 
miejskich. 

Wczoraj o godz. 4 popoł. 
Anna Zarembina przyszła do 
dziadków z córeczką i synkiem. 

— Dlaczego się ze mną nie 


Dzika bójka 


Pomiędzy Michaliną Komen- 
dant a Marją Mielnik we Lwo- 
wie doszło ubiegłego wieczoru 
na pl. Marjackim do gwałtownej 
sprzeczki a następnie awantury. 
Chodziło mianowicie o „narze- 
czonego'', którego każda uwa- 


witasz! — spytał Zaremba — 
widocznie podchmielony. 

— Bo z takim nie witam się ! — 
odparła kobieta. 

— Tak 
żonek i chwycił za bagnet, wi- 
szący na ścianie. Rozbrojono go 
jednak. 

| zdawało się wszystkim, 
burza zażegnana. 

Niestety! Zaremba znalazł się 
wkrótce w kuchni. Posłyszano 
chrobot otwieranej szuflady. Po- 
biegła tam Anna. 

— Co robisz? usłyszeli 
głos obecni w pokoju. 

A w chwilę poźniej zobaczyli 


że 


jej 


— ryknął jej b. mał-| 


ją w pokoju. Chwiejąc się na 
nogach, postąpiła parę kroków 
i padła na podłogę, brocząc 
obficie krwią. 

Do ciała synowej dopadł p. 
Józef Zaremba. Stwierdził, że 
życie z niej uchodzi.f 

— Coś uczynił potworze ? —- 
rzucił synowi. A ów usiadłszy 
na krześle odparł: 

—- Odpłaciłem. 

Narzędziem zbrodni był 
kuchenny. 

Sprawca tej ohydnej zbrodni — 

Jan Zaremba — jest w rę- 
kach władz śledczych. 


nóż 


Dwoje sierot opłakuje matkę. 


dwu kobiet o narzeczonego 


W pewnym momencie bójka, 
do której już doszło od słowa 
|do słowa, Komendantówna wy- 
ciągnęła z torebki nożyce i za- 
dała niemi kilka pchnięć Mielni- 
kównej. Ta ugodzona silnie w 


|żała zaswoją wyłączną własność. |czoło padła na ziemię brocząc 


krwią. 

Zawezwana karetka pogotowia 
odwiozła całkiem nieprzytomną 
ofiarę walki o narzeczonego do 
szpitala. Komendantówna została 
oddana w ręce policji. 


Tragiczna śmierc szewca w nurtach Wisły 


Dnia 14 bm. o godz. 17-tej 
kąpał się w Wiśle powyżej mo- 
stu Dębnickiego Stefanik Leo- 
nard, lat 19, praktykant szewski, 


|zam. przy ul. Grunwaldzkiej 15 
w towarzystwie swego majstra 
Antoniego Jezierskiego. Stefa- 
nik Leonard płynąc środkiem 


Wisły stracił siły i utonął. 
Zwłok mimo natychmiastowych 
poszukiwań przez Sekcję Wod- 
ną nie odnaleziono. 


Krwawa bójka między lokatorkami 


Wczoraj w schronisku miej- 
skim dla bezdomnych w War- 
szawie wybuchła awantura oraz 
bijatyka pomiędzy lokatorkami 
schroniska 38-letnią Marjanną 
Jaszczyk a 34-letnią Stefanią 


Siewruk. Kobietom poszło o ja- 
kiś garnek. Po sprzeczce doszło 
|do bójki. W ruch poszły garnki 
i talerze, W pewnym momencie 
Jaszczukowa schwyciła garnek 
z gorącą wodą i oblała nią 


Siewrukową. 

Zajście zlikwidowali sąsiedzi. 
|Przybyły lekarz udzielił pomo- 
cy ciężko pobitym obu kobietom. 

Siewrukowa odniosła wskutek 
poparzenia rany twarzy i głowy. 


Skazanie kupców za stręczenie do nierządu 


W procesie przeciwko Felik- 
sowi Piekuckiemu i towarzyszom 
zapadł w Poznaniu w sobotę w 
sądzie okręgowym wyrok, skazu- 
jący Feliksa Piekuckiego, działa- 
cza politycznego, kupca Włady- 
sława Andrzejewskiego — każ- 
dego na półtora roku więzienia 
oraz utratę praw obywatelskich 
przez 5 lat, kupca Fel, Hirsch- 


berga i przemysłowca Alfonsa 
Pawlickiego — każdego 


zawieszeniem kary na okres lat 
5. M. Genslerową na 3 lata wię- 
zienia i pozbawienie praw oby- 
watelskich na lat 5, Marię Her- 
manową na 1 rok więzienia 


|zienia. H. Stróżykównę sąd 


na 6 uwolnił od kary dla braku do- 
miesięcy więzienia z warunkowem | wodów. 


Oskarżeni skazani zostali za 
dopuszczanie się czynów nierzą- 
dnych na osobach nieletnich, zaś 
Genslerową i towarzyszki skaza- 
ne zostały za stręczenie do nie- 


i Meringową na 4 miesiące wię- | rządu. 


Aresztowanie zakonnic 


za nauczanie religji i przygotowywanie do pierwszej Komunji 


Dziennik rzymski „Osserva- 
tore Romano“ zamieszcza wia- 
domość z Citz del Mexico, że 
z rozporządzenia rządu zostały 


aresztowane wszystkie zakonnice 
Szarytki i Dobrego Pasterza w 


Angers i osadzone w więzieniu. 
Klasztory powyższych zako- 
nów zostały 
rzecz skarbu państwa. 
Przyczyną tego drakońskiego 
prawa było to, że zakonnice 


skonfiskowane na Komunji. Wiadomość ta wywarła 


nauczały religji dzieci i przygo- 
towały maleństwa do pierwszej 
w Watykanie  przygnębiające 
wrażenie. 


Ohydne zniewolenie kobiety 


W Krościenku na 35-letnią 


Rozalję Janowską, napadło w le- | 
sie 3 wiejskich łobuzów, przy-'zniewolił. 


czem jeden z nich Stanisław Kita 
rzucił się na nią a następnie 


Kita został osadzony w wię- 
zieniu. 


raz. Prenumeruta miesięczna zł. $ wraz x ednoszeniem do dew’ 
Drzkarala Menepel, Krakómr, Na rádh 
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Straszna śmierć rolnika. 


Rolnik Karol Pleiner z miejsco- 
wości Czechy podczas młócenia 
zboża został uchwycony za 
płaszcz przez tryby młocarni. 
Pleiner poniósł śmierć na miejscu. 


Matka zakopała żywcem 
niemowlę. 


Służąca Paulina Pulikowska 
przebywająca we wsi Witowice 
Górne odeszła ze swego miejsca 
służbowego oraz z jednomiesięcz- 
nym dzieckiem. Natychmiast po 
wyjściu ze wsi koło Łososiny 
zakopała dziecko w ziemi poczem 
zbiegła. Na drugi dzień dopiero 
dzięki przypadkowi odkryto 
zwłoki dziecka. Przeprowadzona 
sekcja sądowo lekarska ustaliła, 
że dziecko zakopane zostało ży- 
we a poniosło Śmierć wskutek 
uduszenia. Bezpośrednio po sek- 
cji ujęta została morderczyni, 
która z całem cynizmem przy- 
znała się do ohydnej zbrodni. 


Ugodził ojca nożem w plecy. 


W Strzemieszyce Jan Kopeć 
będący w stanie podchmielonym 
zaczął bić swoją żonę. W obro- 
nie matki stanął 21-letni syn, 
Marjan, który ugodził ojca no- 
żem w plecy, poczem oddał się 
w ręce policji. 


Matka porzuciła dziecko 
psom na pożarcie. 


We wsi Woroniaki pow. Zło- 
czów w ogrodzie należącym do 
Wasyla Olejnika psy wiejskie 
odkopały zwłoki noworodka, któ- 
re częściowo pożarły. Zawiado= 
miona o tym fakcie policja po 
przeprowadzeniu dochodzeń, us- 
taliła że matką dziecka jest 23- 
letnia Paraskewja Wołoszyn, za- 
mieszkała u swego wuja Wasyla 
Olejnika. W czasie przesłucha- 
nia zeznała ona, że w następ- 
stwie ciężkiej pracy odbyła 
przedwczesny poród, a ponie- 
waż wuj jest ojcem tego dziecka 
przeto obawiając się wykrycia 
tego faktu nieżywy płód zako- 
pała w ogrodzie. Odstawiono ją 
do dyspozycji sędziego śled- 
czego w Złoczowie. 


Biedna sierota otrzymała 
spadek 40.000 dolarów. 


W Kamionku żyła biedna sie- 
rota Gitla D., którą po śmierci 
rodziców wspomagali Sąsiedzi, 
litując się nad jej skrajną nędzą. 
W ubiegłym tygodniu przybył 
do sieroty policjant i podał jej 
pismo urzędowe, w którym wzy- 
wano ją do konsula amerykań- 
skiego do Warszawy. Jakież było 
jej zdumienie, kiedy po przy- 
byciu do konsula dowiedziała 
się, że jej wujek, którego nie 
znała, a który przed kilkunastu 
łaty wyemigrował z Polski, umarł 
i pozostawił jej w spadku 40 tys. 
dol. Suma ta będzie w tych 
dniach  przysłana szczęśliwej 
dziewczynie. 


A JEDNAK 


druki wszelkiego rodzaju 
wykonuje najtaniej 
Drukarnia „Mo nopo I” 
Kraków, ul. Na Gródku 2. Tel. 173-0 
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